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Obrzędy zaślubin.
Professor W i l l i  "erode  autor historyi Mia- 

R ew ia  t twierdzi za  ani Szw edcy  ani I n - 
fla h d sc y  dzieiopisowie, nie czynią żadnej 
Wzmianki, aby ślub" E sto ń czykó w  bywał po­
twierdzany iakąkolwieh reltgiiną lub cywilną 
u8tawą. Mimo to iednak węzły małżeńskie, u- 
'^aiane u nich były za nlerozerwane i zgwałce­
nie wiary małżeńehiey było rzeczą niesłycha- 

Kończąc ten krótki rys obrzędów wesel­
nych wspomnieć leszcze wypada, że powese-  

kiedy łuż małżonkowie na swole gospo­
darstwo przenieśli s ię ,  z dziwną troskliwością 
•tarali się iedno drugiemu wprzód na nogę na* 
®Hpić. Kto pierwszy to uczynił, ten otrzymał 
*  domu pierwszeństwo. Zwyczay prawdziwie 
Cl«kawy i dziwny, nie dla tego iak autor Ros- 
®yieki m ów i, ze lud tak dziki m ógł mieć w y ­
p rażenie  o pierwszeństwie w domu; bo o tern 
P'orwszebstwie mężczyźni wielu najdzikszych 
ńarodów bardzo iasne maią polęcie: lecz bar- 

ł l ey dla tego zasługuie na uwagę, ie E stoń -  
p y c y  nieokrzesani i surowych obyczaiów lu* 

z*e przez szanowanie tego zabobonnego zwy- 
c*a*u, daią dowód delikatności a m oże i ule­
głości dla kobiet, tak rzadkiey między nieo- 

^ ^£ggn cm i lu d źm i; którzy czirąc wyższość sił

swoich ważnego przywileiu ( lak ie m iest pier* 
wszeństwo w d o m u , )  nie poddaią pod roz-  
e trzygnienieprzypadkowego stąpienia na nogę,  
w pierwszych dniach pożycia małżeńskiego.  
We wszy- tkiem zabobonni ,  w tey iedney rze­
czy Bą oni  świat łemi Sceptykam i... (i)

P  o g r z e b y .
E nl^ńczycy  tak iak L e ito w ic  obmywali  

ciałą zmarłych i p rzys tojn ie  ie ubierali. W  
kilka chwil po skonaniu osoby clomOwey, 
zbierali się wszyscy domownicy  do izby gdzie 
leżał umarły; sadzali go na  ławie ,  zapy tuiąc 
się dlaczego um arł, czy z niedos ta tku?  czy 
dla tego że złą miał żonę  i tym podobne czy­
nili pytania. Potem nalawszy, w czarę iakiego 
napoiu przybliżali ią do ust zmarłego, a wy­
lawszy napóy prosili ducha, który przed chwi­
lą ciało opuścił, aby dobrze o nich w now ym  
swoim życiu wspomniał. Kiedy ten się obrzą­
dek odbywał niewiasty płaczem napełniały po­
wietrze, rwąc nasobie włosy i odzienie. Przy 
odprowadzaniu zmarłego na m og iłę ,  otacza- 
iąca gromada krewnych przyiaciółl zuatomycb,

(i) vV n i e k tó ry c h  p r o w i n c j a c h  nad m o rz e m  baltyc* 
k iem  m iędzy  G m in em  dotąd  n ieco  p o d o b n y  
z w y cz a y  ies t  zach o w an y .  M ło d y  i  P an n a  m ł o ­
da w  czasie ś lu b u  ha w y ś c ig i  s t a ra ią s ię  w p i z ó d  
n o g ę  p o s taw ić  na k o b i e r c u ,  w p rz e k o n a n iu ,  że 
od  tego stąp ien ia  zależeć będzie  p ie rw sz e ń s tw o  
w dom  ul W i d a ć ,  że ten  sek re t  o d d a w n a  m u s i  
także b ydz  znany przez  w ie lk ą  część p łc i  p ię-  
k n e y  w P olsce , lecz scisle ,iest  p rzed  m ę ż c z y ­
znami sk ry w an y . , . .
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ciąg łym  k rzyk iem  i m achaniem  bronią po p o ­
w ie tr zu ,  starała się odganiać z łe  duchy i mary  
w ziatu iąee (p o d łu g  ich m n ie m a n ia )  nad cia­
ł e m  n ieb oszczyka, k tórem u w rękę wkładano  
kilka sztuk  z l iw k ó w  srebrnych na drogę. 
Z m arłym  zaś n iew iastom  przyw iązyw ano po* 
spolic ie  n itkę z ig ie łką  d o s u k n i j  ażeby n ie-  
n u d ziły  się ńa drugim  św iśc ie  i odzież napra­
wiać czein  m ia ły .  Lecz i wśród tey pom roki  
c iem n e y  zaboborm ości,  b łyskał prom ień  przy­
wiązania do w olności  i n ienaw iści E s to ń c zy ­
kó w  ku sw o im  gnęb ic it lom ; gdyż naw et  przez 
czas długi po przyjęciu wiary chrześciańskiey  
m ie l i  zwyczay zakopywać w  z iem ię  przy u- 
m a r ły m  kij potężn y  m ów iąc  te słowa: „  id ź  
nieszczęsny b ied a ku ;• na ta m ty m  śn iec ie  o d ­
p ła c is z  ty  w et zaioet gnębicielom  naszym  (k). 
Ciała zmarłych grzebali pospolicie w osobnych  
sosn ow ych  borach, a często i w  otWartem p o ­
l u ,  ogradzaiąc m o g i ły  p ło te m  k am ienn ym .  
Bliscy k rew n i uczęszczali tam co r o k ,  a n ie ­
wiasty  płaczliw ie powtarzały też sam e zapyta-

(k) U  w ie lu  narodów  zwycżay fen zakopywania 
razem z um arłym  rożnych rzeczy b y ł  znany; a 
n aw e t  między gminem naszym w n iektórych czę­
ściach Polski. D aw ni L itw in i, k tórzy iak w iado ­
m o  ciała zmarłych palili , kładli obok zmarłego 
na stosie nayulubieusze iego sprzęty, iako to.- 
b ro ń ,  zbroię, a często naw et i konia, w iernego  
tow arzysza w y p raw  w oiennych  i trudów-, k ła ­
d l i  także niekiedy orła łub  krogulca prąy  nimy 
W  przeko nan iu ; że szpony tego ptaka potrzebne 
będą zmarłem u do wdrapania się na ogromne ska­
ł y  na które w  przyszłem życiu w stępow ać będzie 
musiał .  Jednem  z celnieyszych mieysc w  L itw ie  
napalen ie  zmarłych przeznaczonym była p rze­
strzeń znan» L itw inom  pod nazwiskiem Sw im o- 
rog, leżąca w  dzis ie jszym Mieście PVihiie m ię­
dzy  uyściem t j ’ile siki do rzeki W i l i i  pod w y ­
nios łą  górą  .z a m k o w ą , gdzię dziś się w znosi 
część budow li  do Z b ro iow n i tameczney należą­
cych. N am ieyscu  tern, ieszcze przed założeniem 
W ilna , m ia ły  się iuź odbywać obrzędy palenia 
ciał.

nia co w  chwiit po skonaniu. Dla czego żyć 
przestałeś ? powiedz p a m  przyczynę? i t d.
N iew iadom o czy E stończykow ie  na mogiłach 
swoich krew nych  kładli wielkie kam ienie , 
czyli też na wzor innych bałwochwalczych lu­
dów , nasypywali wielką ilość ziemi tworzącą 
kopce znane pod nazw iskiem  kurhanów . D łu­
gi przeciąg czasu, zabu rzen ia , a m o że  riieóba- 
łość mieszkańców aiezostaw iły  w dzlsieyszey 
E s to n ii  śladów, m ogących świadczyć o rodza­
ju  nadgrobków.

Charakter i Zwyczaie.
D ow iedzioną iest rzeczą ile zbieg okoli­

czności i nieszczęścia w pływ aią  na  charakter 
ludzi i narodów.. Mało iest ludów, które  W 
srogie farzmo gnębicieli zap rzężone , srogiemi 
uciskam i dręczónby po d ług iem  paśm ie  wie­
ków , przechować, były w etanie chlubne zaby­
tki p ierwiastkowych cnó t i p rzym io tów , zdo­
biących ich charakter w  chwilach szczęścia i 
sławy. P o n iż e n ie ,  nędza i hotaźń , często in- 
tersss osobisty i nadskakiwanie  zwycięzcom 
w  chęci złagodzenia srogiego ta rz m a ,  są to 
Owe niebezpieczne opoki o k tóre  się iak okręt 
wśród wzburzonego morza! Charakter ludów 
podbitych rozbita tak: iak i p rzeciw nie często 
się zdarza, że im łagodnieysze iest ia rz m o ,  
tern więcey niebezpieczeństw dla charakteru 
u ia rzm ionych ; tera więce'y silnych powodów 
pr/yśpieszaiących zatarcie narodow ośc i,  i od­
wiecznych zwyczaiów,... W  tym  pierwezyitt 
przypadku byli E stończykow ie:  sposób ich ży­
cia , odzien ie ,  p okarm y  l napoie nosiiy  na so­
bie p iętno ciem noty  i ciężkiego iarzraa. Nie- 
ochędo iny ,  len iw y , n ieskrzętny w  pracy E s ­
tończyk  m ało  się troszczył o przyszłość, bo 
ta m u  nieobiecywała żadne'y ulgi w  ciężkich 
u trap ien iach ,  ła tw o zapom ina ł  o przeszłości,  
gdyż przyw ykł do nieszczęść, a przeszłość wy* 
s taw ia ła rau  same tylko pasm o dolegliwości. (*)

(*) Zbyt smutne lecz niezawodne skutki niewól*

"  i ' : ‘



(  7 l )
E stończycy  kochając »ię n a w ia łe m ,  ezanuiąc 
rodziców i  starców, stale n ienawidząc swoich 
t a n ó w ,  wiedli życie s p o k o jn e  i jednos ta jne ,  
dudnili  się od lat naydawnieyszych ro ln ic tw em , 
Polowaniem i rybołów stw em . Lecz m ówiąc 
0 »ch za trudn ien iach , i skłonnościach, n iem o- 
8? się z godzić z autoram i Rossyiskiemi którzy 
twierdzą: io  E sto ń czyk  lęka ł się  obrażać bliź.' 
niego nie Zr pobudek czu łości i  lu d zk o śc i, lecz 
2 pow odu satney ty lk o  b o ia zn i , zeby obrażony  
nierriścił się  za  pom ocą czarów  i  gustów . Pra- 
^ d a ,  ż e b o ia iń  zemsty lub kary ( jak iegoko l­
wiek rodza in )  iest s i lnym  h am ulcem  napo- 
batnowanie złości ludzkiey: lecz niehrzywcli- 
^ y  tak narodów nieokrzesanych a w nich nie- 
k rzywdźmy na tu ry , która  wszędzie kiedy chce 
Wlewa w serca ludzkie szlachetne uczucia czu 
*°ści i m iłośc i ,  z których się ludzie (przeznas 
dzikiemi lnb nleokrze9anemi nazw ani,)  cho­
ciaż tak kształtnie wytłum aczyć nie  m o g ą ,  
fiiemniey iednak uczucia te posiadaią. leźli 
tak surow o zechcemy sądzić o narodach w 
ciemnocie p og rążonych ,  bezstronnością po 
■Wodowani, iakże często przym uszeni będzie­
m y n iepom yślne  dawać zdanie ó pobudkach 
cnót naszych po le row anych , często w  in te- 
less ie ,  częściey w miłości własney początek 
swóy maiących!! W reszcie m oże  na pociechę 
ludzkości nieodchylaymy tey zasłony okry 
waiącey skryte taynlki serca tak w dzik im  
dJoteutocie  iak i w w ykształconym  E uro p ey  
czy ku.

E sto ń czycy  n ieznaiąc pism a, n iem ieli  u  
ctaw pisanych (1) Moc icb władzców i da­
w ne  zwyczaie, zastępowały władzę prawoda

i  uęisku: kiedy człow iek n ie ie s t  pewnym tego 
co posiada; kiedy źyie i  pracuie nie dla sieb ie, 
lecz dla kogo innego: słow em , kiedy iest czy- 
iąś własnością./!

wczą.—  Oyclec p o k o le n ia ,  wytrteb iw M y in <  
prawiwszy część z iem i, zostawiał lą  w  puści- 
źnie  m łodszem u  sy n o w i ,  daiąc za przyczynę 
źe Syn m łodszy maymniey m ia ł  czasu z tey 
z iem i użytkować. Matka oddawała się w o- 
piekę tego nowego następcy, a starsi bracia 
dzielili się ru ch o m y m  m ają tk iem . Zwyczay 
ten prawdziwie rzadki i niesłychany, był św ię­
cie zachowywany w  tym  narodzie. —  Jeśli z* 
życia oyca chciał który z Synów opuszczać 
dom  rodzicielski i now e zakładać gospodar­
stwo, m usia ł  następuiącą odbydź próbę: topor 
k i lką  s łom kam i przywiązany zawieszono m u  
na plecach; gdy więc z  siekierą ty m  sposobem  
um ocow aną  wyszędł szczęśliwie za próg izby, 
brał sw oią część spadkową i wolne m u  byb» 
osobne zakładać gospodarstwo; ieśli zaś prze­
ciwnie s łom a ciężaru u trzym ać n ie m o g ła ,  
m usia ł  pozostać w d o m u  o jcow sk im . Nigdzie 
n ie  m ożna  znaleść obiaśnienia , iakie m ogły  
bydź pobudki do ustanowienia  tak śmiesznóy 
próby, s tanowiącey o losie syna chcącego bydź 
oddzielnym  gospodarzem. Zbyteczna żabo- 
bonność była podobną  iedną  z głównych za­
sad pierw otnych  tsgo zwyczaiu: a próba tako­
wa i in n e  iey podobne zabobonne zwyczaie 
m im o w o ln ie  nastręczaią m yślącem u człowie­
kow i tę uwagę: że um y sł  ludzki zawsze szuka 
iakiegoś p u n k tu  podpory : a w  ludziach n ieo ­
krzesanych i ciemnych pozbaw iony własno- 
dżieloości, n iem ogąc się wznieść do poięcia 
właściwych przyczyn rzeCzy i wypadków , chę­
tnie poddaie się pod władze zadawnionych 
zwyczaiów, wszystko przypisuie nadprzyro­
dzonym  i niew idzialnym  siłom; —  i p rę d z e j  
daleko przestąpi prawa od zwierzchności p rze ­
p isan e ,  p rę d z e j  bliźniego skrzywdzić się od­
waży, lub sam  stratę poniesie, n iż  żeby m is ł

O) Kelch  w  starożytnej sw oiey  kronice m ó w i, źe 
E stończycy  zapytywani dla czego nieum ieią pi­
sać; odpowiadali z uśmiechem „krowa ziadła na­

sze abecadło ,,  Lud ten nieokrzesany taką prze­
nośną odpowiednią chciał iak się zdaie dać de 
zrozum ienia, że zatrudnienia około  bydła iro ll  
są im bardziey miłemi niż prace piśmienne,—
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uchybić fiaybłahszemu zwyezaiowi, od wie. 
ków i przodków uświęconemu. — Uwagi nad 
podziałem majątku między 8ynarai skończmy 
wzmianką, ze córki nieprz/puszczone do po­
działu braci, również same tylko dzieliły się 
majątkiem matki, odzieżą srebrem i różneml 
innem i sprzętami i ozdobami.

Współcześni prawie dzieiopisowie namie* 
nłaią ze E stończycy  mieli stosunki handlowe 
z sąsiedniemi narodami, i że nieprostązamianą 
rzeczy lecz zapieniądze nabywali płody im  
potrzebne rod  sąsiadów. Nadto ieden z tych 
dzieiopisów twierdzi, że nawet często datkien? 
sum m  znacznych odkupywali się od gwałtów 
i napadów Skandynawów. Wzmianka ta nie. 
których dzieiopisów, m oże naprowadzać na 
wniosek, że lud ten mógł mieć własne pie 
niądze. Jednakże zadanie to trudne iestdo roz 
wiązania. Zgadzam się z tymi autorami którzy 
twierdzą że Estończycy  będąc bliskiemi sąsia 
*iami Pruss; mieszkając nad brzegami bałtyckie 
go m orza, rnieii w obfitości bursztyn, i może 
feydź kawałkom bursztynu pewną nadawali 
wartość, lub na wzór przodków naszych S ła  
w ian , w początkach używali zamiast monety 
skór zwierzęcych, a późniey z lew ków  srebra 
i innych kruszców. Lscz wnioski te iakkol- 
wiek wiele prawdopodobieństwa maiące, 
wolę zastąpić następnem przypuszczeniem. E  
stończykowie  iak wiadomo zbyt wcześnie 
przeszli pod obce iarzmo: ich więc zwycięzcy 
D uńczycy  lub ktokolwiek mogli mieć pienią­
dze własne, których ujarzmionym wolno by­
ło  w stosunkach handlowych używać. Tak np. 
wszystkie narody kaukazkie niemałą własnych 
pieniędzy i przyzwyczaieni są do zamiany rze­
czy: lecz coraz większe wznieca się w nich 
przywiązanie do srebrney monety roseyiskićy;
* często iu i  obok starożytnego zwyczaiu za­
m iany używaią w handlach pieniędzy rossyi. 
ekich. późne więc pokolenia straciwszy wia- 
dunosć o tem, jakich Górale kaukazcy używali

)
pieniędzy, mogłyby wpaść na wniosek ż .  
mieli własną m onetę;  kiedy tymczasem m y, 
swiadomsi rzeczy, widziemy całą błahość po­
dobnego wniosku, ieśliby on mógł bydź kie- 
dy uczyniony.

Na tem się kończą uwagi o dawnych E .  
slo.ic^ykach.' Czytelnicy nie poznali z nich 
narodu potężnego, przeważnemi czynami gło. 
mego, lub narodu, który wydal ludzi zdumie- 
watących wieki, zesłanych od opatrzności na 
szczęsde lub chłostę rodu ludzkiego. Nad.
zwyczayneprzywiązanie do starożytnych zwy. 
czalow swoich przodków, brak związku i bytu 
politycznego, szczupłość środków i sposobów, 
często niedostatek w zaspakajaniu wielu głó. 
wnych potrzeb anakoniec(co naywaznieysza) 
ucisk i iarzmo przywłaścicieli pod którem lud 
ten zbyt długo jęczał, były to główne przy. 
czyny, które ich przez długi s z m g  j3t w n ;e. 
okrzesanosci i ciemnocie trzymały ; które t łu ­
miąc zdolności całego ludu, t łumi ły  razem i
zdolności poiedynczych osób.— Dla ,vrh. a iiłe
innych przyczyn niewzniósł się żaden geniusz
c y W)elkoscią dzieł swoich zadziwiał poto­
mnych: bo śmieszną iest rzeczą składać to na 
k lim at,  niepłodność ziemi lub brak przyro­
dzonych zdolności. Wszędzie ludzie są mniśy 
więcey sobie podobni, wszędzie do wielkich 
dzieł i do mkczemności zdolni, w miarę oko. 
l.cznosc. ,akie ich otaczają, w miarg obfitości 
srodkow i sposobów. Nay walecznieysze inay- 
szlachetniejsze ludy, długiem dźwiganiem 
kaydan przywłaścicieli zmordowane, zasypiają 
nakomec zupełnie.- i w tym niedołężnym le!  
targu podobne są do owey martwely bryły zie- 
mi, która długo leżąc odłogiem chwasty tylko 
i głogi wydawać iest zdolna — kiedy pod le- 
mieszem pracowitego rolnika naybuynieyezym 
plonem byłaby okrytą__

P isano w W a rsza w ie  w roku 1820


